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    Ze­szłego lata Gaw­ron i ja wy­bra­li­śmy się na wa­ka­cje. Wy­szła nam z tego nie­za­po­mniana przy­goda.


    Za­mie­rza­li­śmy prze­je­chać au­to­sto­pem pół Szwe­cji i w bez­kre­snych värm­landz­kich la­sach po­szu­kać już nie­zbyt mło­dych ro­dzi­ców Gaw­rona, któ­rzy wbrew swo­jej woli stra­cili kon­takt z sy­nem, gdy był bar­dzo mały. Gaw­ron po­grze­bał tro­chę w prze­szło­ści, a to, co od­krył, za­wio­dło nas pod samą nor­we­ską gra­nicę. Li­czy­li­śmy, że od­naj­dziemy tam jego utra­cony dom ro­dzinny. Od dawna za nim tę­sk­nił.


    Był po­czą­tek czerwca. Ran­kiem w pro­mie­niach słońca wspię­łam się ulicą Ny­ga­tan. Cu­dow­nie jest wstać tak wcze­śnie. Cu­dow­nie za­cząć coś no­wego, gdy inni jesz­cze leżą w łóż­kach. Od­wró­ci­łam się i po­pa­trzy­łam na nasz dom, żółty, z wie­życzką. Na stole w kuchni zo­sta­wi­łam ma­mie i ta­cie wia­do­mość:
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    Ru­szam w po­dróż au­to­sto­pem z Gaw­ro­nem, żeby od­na­leźć jego ro­dzinę. Dbaj­cie o sie­bie i o nic się nie mar­tw­cie. Sami wie­cie, jaki su­mienny jest Gaw­ron. Ca­łuję Was – Ebba.


    Mama i tata, rzecz ja­sna, i tak będą się tro­chę mar­twić, głów­nie o mnie. Z Gaw­ro­nem, jak to z naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, prze­ży­li­śmy już nie­jedną przy­godę. Za­wsze jed­nak wra­ca­li­śmy do domu na czas.


    Mi­nę­łam kwia­ciar­nię, budkę z ka­nap­kami i obuw­ni­czy. Wszystko po­za­my­kane i po­grą­żone we śnie. Och, jak cu­dow­nie bę­dzie uciec od tej sza­rej co­dzien­no­ści!


    Na szczy­cie pa­górka stał Gaw­ron. Try­skał en­tu­zja­zmem. Trze­po­tał skrzy­dłami i roz­dzia­wiał sze­roko dziób jak za­wsze, gdy był czymś pod­eks­cy­to­wany.


    – Chodźmy pod ma­ga­zyny, zła­piemy tam ja­kąś cię­ża­rówkę! – za­wo­łał.


    – W po­rządku – przy­sta­łam na tę pro­po­zy­cję. – My­ślisz, że się nam uda?


    Zmru­żył oczy.


    – Wiem, jak prze­ku­pić kie­row­ców – od­parł. Wy­glą­dał przy tym, jakby grał w czarno-bia­łym fil­mie gang­ster­skim.


    Uśmiech­nę­łam się.


    – Niby jak?


    Ro­zej­rzał się po opu­sto­sza­łych uli­cach, żeby się upew­nić, że nikt nas nie pod­słu­chuje. Po­tem się wy­cią­gnął i szep­nął mi do ucha:


    – Sło­dy­czami. Kie­rowcy ti­rów mają bzika na ich punk­cie, za małe co nieco da­liby się po­kroić! Je­śli bę­dziemy oszczęd­nie go­spo­da­ro­wać pian­kami w cze­ko­la­dzie, to na jed­nej paczce do­je­dziemy do sa­miu­sień­kiego Karl­stadu. – Z wy­mow­nym spoj­rze­niem po­kle­pał torbę.


    Ski­nę­łam głową i po­szli­śmy pod ma­ga­zyny.


    Plan na­szej po­dróży wy­glą­dał tak: ru­szamy z domu, czyli z Öre­bro, i je­dziemy do Karl­skogi, z Karl­skogi do Kri­sti­ne­hamn, stam­tąd do Karl­stadu, po­tem do Grums i da­lej przez Seg­mon i År­jäng do Töcks­fors. Była to naj­krót­sza droga do nor­we­skiej gra­nicy. A kiedy wresz­cie tam do­je­dziemy, za­czną się praw­dziwe po­szu­ki­wa­nia. Po­szu­ki­wa­nia ro­dzi­ców Gaw­rona.


    Koło ma­ga­zy­nów wszystko zda­wało się ogromne. Bu­dynki były dzie­sięć razy więk­sze niż zwy­kłe domy. Drogi miały sze­ro­kość pię­ciu nor­mal­nych, uło­żo­nych jedna obok dru­giej, a cię­ża­ró­wek – pod wzglę­dem wiel­ko­ści – nie dało się na­wet po­rów­nać do oso­bo­wych volv jeż­dżą­cych po cen­trum. Czu­li­śmy się z Gaw­ro­nem jak skrzaty ogro­dowe, które ktoś za­pa­ko­wał do nie­wła­ści­wego pu­dełka i za­miast w ogródku dział­ko­wym wy­lą­do­wały w ama­zoń­skiej dżun­gli.


    Kiedy tylko wy­tro­pi­li­śmy ti­row­ców, Gaw­ron spo­waż­niał. Ob­szedł grupę męż­czyzn, uważ­nie ich ob­ser­wu­jąc – chciał wy­brać naj­lep­szego. Kie­rowcy stali za sto­sem pa­let i spo­koj­nie roz­ma­wiali, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwagi na drep­czą­cego wo­kół nich ptaka, który przy­glą­dał im się z miną znawcy. Wresz­cie Gaw­ron zde­cy­do­wał się na lekko ru­da­wego fa­ceta w ti­szer­cie z na­zwą bro­waru Pripps. Po­grze­bał w płó­cien­nej tor­bie w in­diań­skie za­wi­jasy z dłu­gim uchem i wy­cią­gnął pu­dełko z pod­wie­czor­kiem oraz bu­telkę soku. Pod­szedł do kie­rowcy:


    – Dzień­do­be­rek – za­czął.


    Męż­czy­zna roz­ba­wiony po­pa­trzył na niego z góry i ci­cho par­sk­nął.


    – Cześć, mały – rzu­cił i zer­k­nął na ko­le­gów. Tro­chę jakby mu było głu­pio, że Gaw­ron za­gad­nął wła­śnie jego.


    – No ta­aak, za­tem – cią­gnął Gaw­ron gło­sem ob­woź­nego sprze­dawcy – miał­bym dla sza­now­nego pana ofertę nie do od­rzu­ce­nia.


    Kie­rowcy jak na ko­mendę uśmiech­nęli się sze­roko, gdy Gaw­ron uniósł wieczko pu­dełka i wy­jął droż­dżówkę, pre­zen­tu­jąc ją im ni­czym dro­go­cenny na­szyj­nik z dia­men­tami.


    – Sza­nowny pan do­sta­nie taką oto bu­łeczkę oraz szklankę soku, je­śli tylko za­wie­zie nas pan pod nor­we­ską gra­nicę – oświad­czył wspa­nia­ło­myśl­nie.


    Kie­rowcy buch­nęli nie­po­ha­mo­wa­nym śmie­chem. Je­den przez dru­giego wyli i ry­czeli, aż mu­sia­łam za­tkać uszy. Gaw­ron zda­wał się roz­ju­szony i zdez­o­rien­to­wany. Po­pa­trzył wy­cze­ku­jąco na typka w ko­szulce Pripps. Jego wzrok py­tał: „Umowa stoi?”.


    Kiedy ti­ro­wiec już się wy­śmiał, otarł z oczu łzy roz­ba­wie­nia i po­wie­dział:


    – Hi, hi, słu­chaj, mały, wiel­kie dzięki. Tym ra­zem ten za­szczyt musi mnie omi­nąć. Jadę wła­śnie do Sztok­holmu.


    Gaw­ron za­mknął pu­dełko i po­pa­trzył na po­zo­sta­łych kie­row­ców.


    – Może ktoś inny się skusi? – spy­tał. – Ofe­ru­jemy bu­łeczkę i szklankę soku. Do­rzu­cimy na­wet piankę w cze­ko­la­dzie, je­śli przez całą drogę bę­dziemy mo­gli wy­bie­rać mu­zykę.


    Kie­rowcy chwilę coś mam­ro­tali, zer­ka­jąc na pu­dełko. Po­tem jed­nak za­częli się wy­kru­szać. Wy­glą­dało na to, że ża­den nie ma za­miaru przy­jąć in­trat­nej pro­po­zy­cji Gaw­rona. Pod­wyż­szył więc stawkę.


    – OKEJ, DWIE SZKLANKI SOKU I PIANKA! GDY TYLKO WJE­DZIEMY NA AU­TO­STRADĘ!


    Męż­czyźni roz­cho­dzili się na prawo i lewo, po czym zni­kali w ti­rach. Szo­ferki mieli wy­ma­lo­wane sprayem: wi­kiń­scy wo­jow­nicy, roz­sza­lałe smoki, piękne dziew­czyny. Ten w ko­szulce Prip­psa opu­ścił szybę i za­wo­łał:


    – Wra­caj­cie do domu, dzie­ciaki! Je­ste­ście za mali, żeby dla draki jeź­dzić sto­pem!


    Sil­niki za­war­czały i tiry za­częły od­jeż­dżać. Po­skrzy­pu­jąc, znik­nęły nam z pola wi­dze­nia. Gaw­ron sza­lał ze zło­ści:


    – BĘ­DZIE­CIE SO­BIE PLUĆ W BRODĘ, JAK ZA­CHCE WAM SIĘ PIĆ! BO TO MY MAMY SOK! – Wes­tchnął i ob­ró­cił się do mnie. – Pripps – wy­mam­ro­tał. – Tylko piwo im w gło­wie.


    Usie­dli­śmy na skrzyni prze­ła­dun­ko­wej. Słońce było już dość wy­soko. Gaw­ron prze­łknął ślinę i po­grze­bał w tor­bie w in­diań­skie wzory. Wy­cią­gnął zgnie­cioną piankę w cze­ko­la­dzie.


    – Cóż, i tak już nam się do ni­czego nie przyda – oświad­czył. – Chcesz ka­wa­łek?


    Kłap­nął dzio­bem. Był to jego nu­mer po­pi­sowy. Ta­kie kłap­nię­cie wy­glą­dało tak, jakby no­życzki się po­psuły i krzywo się scho­dziły. Nie zna­łam ni­kogo, kto kła­pałby rów­nie za­baw­nie.


    Je­dli­śmy w ci­szy. Gaw­ron zli­zał cze­ko­ladę z czub­ków skrzy­deł i spu­ścił dziób na kwintę.


    – W za­sa­dzie mo­żemy wró­cić do domu – wes­tchnął przy­gnę­biony. – Nie uda nam się tam do­trzeć, ni­gdy już nie znajdę ro­dzi­ców.


    – Co…? Nie, no co ty, oczy­wi­ście, że ich znaj­dziesz! – za­pro­te­sto­wa­łam.


    – Aku­rat! – prych­nął. – Nie mamy prze­cież trans­portu! Kie­rowcy oka­zali się zbyt chciwi! Włożę pianki do lo­dówki i za­po­mnę o swo­jej ro­dzi­nie!


    Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Było mi go okrop­nie żal.


    Za­wsze był sam. Czę­sto za­glą­dał na ko­la­cję do mnie, mamy i taty. Nie mógł prze­stać my­śleć o swo­ich ro­dzi­cach. Jak wy­glą­dają, gdzie są i tak da­lej.


    Tak to bywa z gaw­ro­nami – pew­nego dnia lecą w świat i zo­sta­wiają bli­skich za sobą. Gaw­ron był tak mały, gdy przy­pad­kiem wy­fru­nął z gniazda, że nic a nic nie pa­mięta z dzie­ciń­stwa. Te­raz mieszka na stry­chu w wa­lą­cym się domu na Fa­briks­ga­tan, a jego je­dyną pa­miątką z daw­nych cza­sów jest czarno-biała fo­to­gra­fia. To od niej wszystko się za­częło. Na zdję­ciu Gaw­ron jest nie­opie­rzo­nym pi­skla­kiem. Sie­dzi na ka­mie­niu, na któ­rym wi­dać dwie strzałki: jedna z na­pi­sem „Szwe­cja” druga – „Nor­we­gia”. Musi to więc być szwedzko-nor­we­ska gra­nica. Zdję­cie oka­zało się na­szą je­dyną wska­zówką, a Gaw­ron cie­szył się na ten wy­jazd przez całą wio­snę. A te­raz pod­cięto mu skrzy­dła.


    – Chodźmy już do domu – wes­tchnął.


    Ni stąd, ni zo­wąd usły­sze­li­śmy, jak ktoś gwiż­dże Kiedy ranne wstają zo­rze. Przy jed­nym z ga­raży krę­cił się ty­pek w schlud­nej dżin­so­wej ko­szuli i czy­ścił felgi cię­ża­rówki.


    – Ooo! – wy­rwało się Gaw­ro­nowi. – Ktoś tu się chyba spóź­nił.


    – Ekhm… Khm… Khm! – Ty­pek roz­grzał struny gło­sowe. – Kedy ra­aanne wsta­aają zoo­oze! To­oobe ze­eemia, To­oobe mo­ooze! To­oobe spie­eewa… Cesc, dze­caki!


    Oho, za­uwa­żył nas. Odło­żył ście­reczkę i od razu pod­szedł.


    – Co tu tak se­dzice?


    Nie wie­dzie­li­śmy, co od­po­wie­dzieć. Ty­pek wy­da­wał się lekko po­dej­rzany. Wy­glą­dał tak… ele­gancko. Wresz­cie Gaw­ron od­zy­skał mowę.


    – Szu­kamy pod­wózki.


    – Aha – od­parł kie­rowca. Miał spodnie za­pra­so­wane w kant i lśniące kow­bojki. – Chcece je­chac ze mną? A moze wo­lice spy­tac ko­gos in­nego?


    Gaw­ron zlu­stro­wał go wzro­kiem od stóp po czu­bek głowy. Nie­uf­nie zmru­żył oczy, po czym za­py­tał:


    – Dla­czego pan tak dzi­wacz­nie mówi?


    O nie, Gaw­ro­nie, po­my­śla­łam. Że też za­wsze mu­sisz wa­lić pro­sto z mo­stu. Ten fa­cet zmyje nam te­raz głowę jak jesz­cze nikt do­tąd.


    On jed­nak tylko się ro­ze­śmiał.


    – To dla­tego, ze mam pro­blem z je­zy­kiem. Se­ple­nię.


    – Z czym? Z je­ży­kiem? – spy­tał Gaw­ron nie­prze­ko­nany.


    – Nie – włą­czy­łam się do roz­mowy. – Z ję­zy­kiem!


    Gaw­ron był kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wany.


    – Jak to? – wy­mam­ro­tał.


    – Ten pan se­pleni – wy­ja­śni­łam. – Źle wy­ma­wia nie­które gło­ski. Dla­tego mówi, że ma pro­blemy z ję­zy­kiem, ale nie może po­wie­dzieć słowa „ję­zyk”.


    – Do­bze gada – przy­znał męż­czy­zna. – Nie mogę wy­mó­wic swi­scą­cych gło­sek, na psy­kład. To co? Chcece, zeby was po­dzu­cic?


    – Ale jest pan kie­rowcą tira? – spy­tał su­rowo Gaw­ron.


    Męż­czy­zna za­pew­nił nas, że tak, na dwie­ście pro­cent. Po­tem do­dał, że­by­śmy wska­ki­wali do środka, je­śli chcemy się za­brać, bo musi pil­no­wać pory od­jazdu. Po­szedł do cię­ża­rówki i wsiadł do szo­ferki. Z boku miała na­ma­lo­wa­nego spre­jem Je­zusa. Gaw­ron po­pa­trzył na mnie.


    – W po­rządku. – Ski­nę­łam głową i po­gna­li­śmy za nim.


    – Ale nic mu nie mów o droż­dżów­kach – wy­szep­tał Gaw­ron. – Bę­dzie wię­cej dla nas!



  

    Dal­szy ciąg tek­stu w peł­nej wer­sji książki.
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